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że p rzekszta łc ić  s ię  w  o k re ś len ia  s y gn a liz u ją c ego  p ro g ra m o w e  zam ie rze ­
n ia  w  o k reś len ie  rz e c zy w is ty ch  fa k tó w ” .

C z y  m ożna  t ra fn ie j o k re ś lić  cel w szy stk ich  s ta rań  o p o p ra w ę  sto sun ­
k ó w  n iem ieck o -p o lsk ich , ja k  to u czy n ił n iem ieck i h isto ryk , G o tth o ld  
R hode?  M im o  że s ło w a  te zo sta ły  n ap isan e  w  1963 r. n ad a l są one  ak tu a l­
ne. N ie s te ty  za m a ło  o s ią gn ę liśm y  na ty m  p o lu  na  p rze strzen i ostatn ich  
trzy d z ie stu  lat, zn am y  się  z b y t  p o w ie rz ch o w n ie . D la te g o  nasze  zadan ie  
na  n a jb liż s z ą  p rzy sz ło ść  będ z ie  p o le g a ło  p rze d e  w szy stk im  n a  p o g łę b ie ­
n iu  w ie d z y  o  sob ie  n a w z a je m : p op rzez  p ozn an ie  ku  p o ro zu m ien iu , p o ­
p rzez  po ro zu m ien ie  k u  p o jed n an iu .

BERNADETTE JONDA (M A IN Z )

P O J E D N A N I E  U R Z E C Z Y W I S T N I O N E

Z a n im  za jm ę  się z a gad n ien iem  p o jed n an ia  P o lsk i i N iem iec , p o św ięcę  
k ilk a  zdań  w z a je m n y m  sto sun k om  F ra n c ji  i N iem iec . W  tych  d w ó c h  
k ra ja c h  b o w ie m  u ja w n i li  się  w k ró tc e  po  zakończen iu  I I  w o jn y  ś w ia to w e j  
zw o le n n ic y  p o jed n an ia  F ra n c u z ó w  i N ie m c ó w  i p o ja w i ły  się o rga n iz a c je  
spo łeczn e  s ta w ia ją c e  so b ie  za zadan ie  w c ie la n ie  te j id e i w  życie. P ó ź n ie j  
p o jed n an ie  i zb liżen ie  F r a n c ji  i N iem iec  sta ło  s ię  o fic ja ln y m  ce lem  p o li ­
ty k i d w ó c h  p ań stw . C a łe  to za gad n ien ie  b a rd z o  m n ie  sw e g o  czasu  in te ­
re so w a ło , z a ją łem  się n im  b a d a w c z o  i o p u b lik o w a łe m  na  ten tem at k ilk a  
tek stów , w  ty m  ró w n ie ż  na  łam a c h  „ P rz e g lą d u  Z ach o d n ie go ” *.

W  p e w n y m  ok res ie  h isto rii w z a je m n y c h  sto su n k ó w , F ra n c ja  i R F N  
p rze s ta ły  m o b iliz o w a ć  lu d z i i ś ro d k i m ate ria ln e  d la  c e ló w  k o n fro n ta c y j­
nych . P r z y w ó d c y  o bu  p a ń s tw  p o d ję li  d e cy z ję  b ez  p receden su  w  stosun ­
kach  m ię d z y n a ro d o w y c h : n ad an ia  p ro ce so w i p o jed n an ia  spo łeczeń stw  
fran cu sk ie g o  i n iem ieck iego  c h a ra k te ru  z in s ty tu c jo n a lizo w an e go  i f o r -  
m a łn o -d y p lo m aty cz n ego . J e j re zu lta tem  b y ło  m .in . u tw o rze n ie  sp e c ja ln e j  
in sty tu c ji o rg a n iz u ją c e j z b io ro w ą  w y m ia n ę  i w sp ó łp ra c ę  m iędzy  p rz e d ­
s taw ic ie lam i m łod z ie ży  o b u  p a ń s tw  o raz  u stan o w ien ie  sy stem u  p e r io ­
d yczn y ch  spo tk ań  i k o n su ltac ji c z ło n k ó w  w ła d z  p a ń s tw o w y c h , w  ty m  
s z e fó w  p a ń s tw  i rz ą d ó w  o b u  stron . C h o d z iło  o  t rw a ło ść  p o jed n an ia  i ro z ­
szerzan ie  je go  zak re su  n a  n o w e  d z ied z in y  życia , o  u zy sk an ie  i p o m n a ża ­
n ie p o z y ty w n y c h  re z u lta tó w  w y m ia n y  i w sp ó łp ra c y . W  tak  p om y ś lan e  
p rze d s ięw z ię c ie  z a a n g a ż o w a li się p re z y d e n t  F ra n c ji  C h a r le s  d e  G a u lle  
i k an c le rz  R F N  K o n ra d  A d e n a u e r ,  p o d p isu ją c  22 styczn ia  1963 r. h isto ­
ry c z n y  ju ż  d z is ia j trak ta t o  w sp ó łp ra c y , n a z w a n y  w  skróc ie  —  od  m ie jsca , 
w  k tó ry m  go  p od p isan o  (P a ła c  E liz e jsk i) —  trak ta tem  e lize jsk im .

C z y  m ożn a  p o ró w n y w a ć  trak ta t e liz e jsk i m ię d z y  F ra n c ją  i R F N  
z 1963 r. z trak ta tem  o d o b ry m  są s ied z tw ie  i p rz y ja z n e j w sp ó łp ra c y  
m ięd zy  P o ls k ą  i N ie m c a m i z 1991 r.? U w a ż a m , że z p u n k tu  w id ze n ia  
p rocesu  p o jed n an ia  te t rak ta ty  sp e łn ia ją  ró żn ą  fu n k c ję . T ra k ta t  e lize jsk i

* M. in. Polityka pojednania Francji z Niemiecką Republiką Federalną. „Prze­
gląd Zachodni” nr 5/1969; Ideologia pojednania RFN i Francji. W : Z pogranicza 
problematyki narodowej i międzynarodowej. Studia i szkice. Warszawa 1982.
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za w a rto  z a le d w ie  w  17 la t p o  zakończen iu  w o jn y . N a  początku  tego  o k re ­
su  F ra n c ja  b y ła  je d n y m  z m o c a rs tw  o k u p a c y jn y c h  (1945 -  1949), d o m a ­
g a ła  się o d szk o d o w a ń  w o je n n y ch , o p o w ia d a ła  się  za ro zcz ło n k o w an iem  
N iem iec , z n a jd o w a ła  się  z n im i w  k o n flik c ie  w  s p r a w ie  p rzyn a leżn ośc i  
Z a g łę b ia  S a a ry  (do  czasu  p le b iscy tu  i w łą c ze n ia  S a a ry  d o  R F N  z d n iem  
1 styczn ia  1957 r.), u n iem o ż liw iła  p ow stan ie  E u ro p e jsk ie j W sp ó ln o ty  
O b ro n n e j, g d y ż  n ie  chc ia ła  w s p ó łp ra c y  m ilita rn e j z  R F N  (1954). B a d a ­
n ia  op in ii p u b lic zn e j w e  F ra n c ji  i R F N  w y k a z y w a ły  p rzez  d łu g i czas  
w z a je m n ą  n iechęć i n ieu fność. W  lite ra tu rze , p u b lic y s ty ce  i p ra s ie  p e łn o  
b y ło  w za je m n y c h  o skarżeń  i p re ten s ji. M ó w ią c  k rótko , trak ta t e lize jsk i  
sta ł s ię  k am ien iem  w ę g ie ln y m  p o je d n a n ia  F ra n c ji  i R F N . Z ap o c z ą tk o w a ł  
zo rg a n izo w a n ą  w y m ia n ę  m łod z ieży , u m o ż liw ił m a so w e  k o n tak ty  ludzi, 
u ru ch o m ił w sp ó łp ra c ę  w y k ra c z a ją c ą  d a le k o  p oza  s fe rę  d y p lo m a c ji, s ię ­
g a ją c ą  do  w szy stk ich  d z iedz in : ad m in istrac ji, go sp o d ark i, k u ltu ry  i in.

M o im  zdan iem , trak ta t p o lsk o -n iem ieck i z 1991 r. spe łn ia  in ną  fu n k ­
cję : n ie  zap o czą tk o w u je , n ie  u ru ch am ia  p rocesu  p o jed n an ia , a le  s tan o w i  
je g o  fo rm a ln e  u san k c jo n o w an ie , n ie ja k o  d yp lo m a ty czn o -p o lity c zn e  z w ie ń ­
czenie. D la  o k reś len ia  w z a je m n y c h  s to su n k ó w  m ięd zy  P o la k a m i i N ie m ­
cam i p o jęc ie  p o jed n an ia  jest ju ż  po  p rostu  n ie a k tu a ln e  i ro zm ija  się  
z w sp ó łcze sn ą  rzeczyw isto śc ią  spo łeczn o -p o lity czn ą  is tn ie jącą  w  o b u  k r a ­
jach . M o ż n a  b y  p rzy to c zy ć  w ie le  a rg u m e n tó w  na  rzecz te j tezy , n ie  chcąc  
je d n ak  n ad m ie rn ie  ro zszerzać  w y p o w ie d z i o  ch a rak te rze  d y sk u sy jn y m ,  
ogran iczę  się do  k ilk u  zasadn iczych .

L ic zeb n o ść  i in ten sy w n o ść  k o n tak tó w  m iędzy  P o la k a m i i N iem ca m i  
jest od w ie lu  la t tak  w ie lk a , że m ożna m ó w ić  o  ich  p rzy ja c ie lsk im , a czę­
sto ro d z in n y m  ch a rak te rze . D o ty czy  to : tu ry s tó w  o bu  n aro d o w o śc i, em i­
g ra n tó w  po lsk ich , k tó rzy  zn a le ź li w  R F N  (do 1989 ró w n ie ż  w  N R D )  p ra ­
cę, lepsze  w a ru n k i życ ia  i często z a w ią z a li t a m  n o w e  sto sun k i rodzinne , 
P o la k ó w  u d a ją c y c h  się n a  k ró tszy  p o b y t  w  ce lach  z a ro b k o w y ch , s ty p en ­
d y s tó w  p o lsk ich  zn a jd u ją c y c h  w  szko łach , ucze ln iach , in sty tu tach  n a u k o ­
w ych , b ib lio tek ach , d ogod n e  w a ru n k i do kszta łcen ia  się, p ra k ty k  za w o d o ­
w y c h  czy  b a d a ń  n au k o w y ch .

T rz e b a  dodać , że w  P o lsce  zm n ie jsza  się sta le  —  ze w z g lę d ó w  b io lo ­
g icznych  —  liczba  lu d z i p am ię ta ją cy ch  I I  w o jn ę  ś w ia to w ą  i p rzeżyc ia  
z n ią  zw iązan e , liczba  nosic ie li n e g a ty w n y c h  s te re o ty p ó w  zro dzon y ch  w  
epoce w z a je m n e j w ro go śc i. W z ra s t a ją  n a tom iast p ok o len ia  z a fa s c y n o w a ­
ne poz iom em  życ ia  o s iągn ię tego  w  R F N ,  d o k o n an y m  tam  sk o k iem  c y w i­
liza cy jn y m , jakośc ią  p ro d u k o w a n y c h  sam o ch o d ó w  i s ta le  m ocną p ozy c ją  
m ark i n iem ieck ie j. N ie z w y k le  w y m o w n e  są  p od  ty m  w z g lę d e m  w y n ik i  
bad ań  p rz e p ro w a d z o n y c h  w sp ó ln ie  p rze z  n iem ieck i in sty tu t Emnid. w  B ie -  
le fe ld  o raz  p o lsk i in sty tu t P e n to r  w  W a rs z a w ie , o g ło szon e  w  ty go d n ik u  
,,D er S p ie g e l” : o k a z u je  się , że co c z w a rty  P o la k  ch c ia łb y  p rzen ieść  się  
do N iem iec  i tam  —  g d y b y  m ia ł k u  tem u  sposobność  —  p raco w ać .

W ie lk ie  znaczen ie  d la  p rocesu  p o z n a w a n ia  się w za je m n e g o  i zb liżen ia  
m a w y m ia n a  k u ltu ra ln a . W  te j d z iedz in ie  w  s to su n k ach  m ięd zy  d w o m a  
n aro d am i ju ż  d a w n o  nastąp ił p rze łom . Z a g a d n ie n ie  jest tak  w ażn e , że  
trzeba  m u  p ośw ięc ić  n ieco  w ię ce j u w a g i.

P rz e ło m  p o lega  n a  ty m , że zm ien ił s ię  sto su n ek  N ie m c ó w  do  n a ro d u  
p o lsk iego  i je go  k u ltu ry , zm ien iła  się fu n k c ja  R F N  w  ca łokszta łc ie  k o n ­
tak tó w  k u ltu ra ln y c h  P o lsk i z Z ach o d em . P rz e z  w ie le  d z ie s ią tk ó w  la t  
N iem cy  b y ły  tym  g łó w n y m  k ra jem , na  te ren ie  k tó re g o _ fu n k c jo n u ją c e
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in fo rm ac je , in te rp re ta c je  i o cen y  d otyczące  P o lsk i i P o la k ó w , ich h isto ­
rii, g o sp o d a rk i i k u ltu ry , u ch o d z iły  na  Z ach o d z ie  za n a jb a rd z ie j  w  tych  
k w est iach  m ia ro d a jn e . T ę  szczegó ln ą  fu n k c ję  w y k o rz y s ty w a n o  w  N ie m ­
czech d o  lan so w an ia  w  św iec ie  o b ra zu  P o la k ó w  jak o  n a ro d u  p ry m it y w ­
n ego , a ich k u ltu ry  jak o  n iższe j. B a r ie ra  ję z y k o w a  (to  zn aczy  n ie zn a jo ­
m ość ję zy k a  p o lsk iego  w  E u ro p ie  i św ie c ie ) i b r a k  w  X I X  w . w ła sn e g o  
p a ń s tw a  u n ie m o ż liw ia ły  P o la k o m  p od jęc ie  jak ich ś  d z ia ła ń  na  p o lu  u p o w ­
szech n ian ia  zn a jom ośc i p ro b le m ó w  ich  k r a ju  i k u ltu ry . O tóż w  tym , co 
s ię  w  c iągu  k ilk u n a stu  o statn ich  lat m ó w iło  i p isa ło  o  P o lsce  w  R F N ,  
zn a jd z iem y  w ie le  bezstronnośc i, ży cz liw o śc i i dążnośc i do  rze te ln ego  in ­
fo rm o w a n ia , a n iek ied y  w rę c z  w ie le  en tu z ja zm u  w  p rze d s ta w ian iu  o s ią g ­
n ięć  w  d z iedz in ie  h u m an is ty k i i k u lt u ry  (zw ła szc za  lite ra tu ry , m uzyk i, 
p la s ty k i). D la  w ie lu  po lsk ich  tw ó rc ó w  i ich  dz ie ł, d la  w ie lu  a r ty s tó w  
sukces o s iągn ię ty  w  R F N  b y ł  p oczątk iem  szerszego  u zn an ia  m ię d z y n a ro ­
d o w ego , ja k  g d y b y  „od sk oczn ią” do  ś w ia to w e j k a r ie ry .

W a ż n y m  e lem en tem  p rze ło m u , k tó ry  n as tąp ił w  sto sun k ach  m iędzy  
d w o m a  n a ro d am i, jest d z ia ła ln o ść  na  rzecz zb liż en ia  z P o lsk ą  p ro w a d z o ­
na  p rzez  sp e c ja ln e  in sty tuc je . M y ś lę  tu  o  n iem ieck o -p o lsk ich  to w a rz y ­
s tw ac h  (Deutsch-Polnische Gesellschajten) p o w s ta ły c h  w  w ie lu  m iastach  
i re g io n ac h  R F N ,  a ro z w ija ją c y c h  p rze ró żn e  fo rm y  k o n tak tó w  z P o lsk ą  
(w z a je m n e  o d w ied z in y , g ru p o w e  Studienreisen, w y s ta w y , kon certy , w y ­
m ia n y  w  ram ach  p a r tn e rs tw a  m iast —  Stddtepartnerschaften). M a m  n a  
u w a d z e  ró w n ie ż  p o w s ta ły  w  1979 r. Deutsches Polen-Institut w  D a r m ­
stadt, k tó ry  p o s ta w ił  so b ie  za cel szerzen ie  w  R F N  w ie d z y  o  Po lsce , ze 
szczegó ln y m  u w z g lę d n ie n ie m  je j k u ltu ry , a zw łaszc za  lite ra tu ry .

S k o ro  o ty m  m o w a , z w ró ć m y  u w a g ę  n a  ro lę  n iem ieck ie j e lity  in te ­
lek tu a ln e j w  k sz ta łto w an iu  n o w e g o  p o d e jśc ia  do  s p r a w  p o lsk ie j k u ltu ry .  
W sp o m n ia n y  Deutsches Polen-Institut zosta ł u tw o rz o n y  z in ic ja ty w y  
zn ak om itego  tłum acza  K a ro la  D ed ec iu sa . R ó w n ie ż  p o m y s łem  D ed ec iu sa  
b y ło  u ru ch om ien ie  p rze z  f r a n k fu rc k i dom  w y d a w n ic z y  Suhrkamp Ver- 
lag (w e  w s p ó łp ra c y  z Deutsches Polen-Institut) se r ii w y d a w n ic z e j  P o l­
nische Bibliothelc. D o  zadz ie rzgn ięc ia  i ro z w ija n ia  k o n ta k tó w  k u ltu r a l ­
n y ch  P o ls k a -R F N  p rzy c z y n ili się w y d a tn ie  uczen i, p isa rze , artyści, p u ­
b licy śc i, d z ie n n ik a rz e  —  lu d z ie  o d zn acza jący  się  sze ro k im i h o ry zon tam i  
u m y s ło w y m i i d o b rą  w o lą . U z n a li on i, że n a w ią z a n ie  b liż szych  k o n tak tó w  
k u ltu ra ln y c h  i n a u k o w y c h  z P o lsk ą  jest k o rzy stn e  z w ie lu  p o w o d ó w ,  
m .in. p rzy czy n ia  się  to d o  lep szego  w za je m n e g o  p ozn an ia  i do  w z b o g a ­
cen ia  życ ia  k u ltu ra ln e g o  w  R F N .  S tro n a  n iem ieck a  u m ia ła  też docen ić  
za s łu g i in d y w id u a ln e  p o lsk ich  in te lek tu a lis tó w  n a  ty m  p o lu : S ta n is ła w  
Stom m a, A le k s a n d e r  G iey sz to r, W ła d y s ła w  M a rk ie w ic z , T ad eu sz  K an to r ,  
J óze f B o gu sz , K o n ra d  Szu lc , W ła d y s ła w  B a rto sz e w sk i o trzy m a li n ad an e  
p rzez  p rezy d en ta  R F N  n a jw y ż s z e  odnaczen ie : W ie lk i  K rz y ż  Z a s łu g i O r ­
d e ru  Z a s łu g i R e p u b lik i F e d e ra ln e j N iem iec .

T rz e b a  p rzy p o m n ieć  n iem a ły  w p ły w  na w z a je m n e  stosunk i ko śc io łów : 
e w a n ge lick ie go  (d a tu ją c y  s ię  od p am iętn e j in ic ja ty w y  p o je d n a n ia ) i k a ­
to lick iego  (z w ią za n y  z lic zn y m i k o n tak tam i ep iskop atu  R F N  z ep isk o p a ­
tem  P o lsk i). W  ś ro d o w isk ach  lu d z i w ie rzą cy ch  w y b ó r  P o la k a  —  k a rd y ­
n a ła  K a ro la  W o jt y ły  —  n a  pap ieża , je g o  o sob o w o ść  i d z ia ła lność , s ta ­
n o w iły  d la  N ie m c ó w , szczegó ln ie  w  o k re s ie  p o c zą tk o w y m  s p ra w o w a n ia  
u rzęd u , jed en  z c z y n n ik ó w  (n iekon ieczn ie  u św ia d a m ia n y ) w a r to ś c io w a ­
n ia  n a ro d u  po lsk iego . M y ś lę , że ty lk o  w  tak ie j a tm osfe rze  m o g ło  d o jść
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do  zdarzen ia , k tó re  w  stosunk ach  p o lsk o -n iem ieck ich  n a b ra ło  sy m b o lic z ­
n e j w y m o w y . M ian o w ic ie , d z ięk i ko n tak to m  k u rii b isk u p ie j w  M o g u n c ji  
z sek re ta r ia tem  ep isk o p atu  P o lsk i i z o jc e m  p ro w in c ja łe m  zakonu  f r a n ­
c iszk an ów  w  K a to w ic ach , dosz ło  w  p o ło w ie  la t  osiem dzies ią tych  do o d ro ­
d zen ia  d z ia ła ln o śc i k la szto ru  w  B en sh e im . T en  z a b y tk o w y  k laszto r z X V I I  
w ., zam k n ię ty  z b ra k u  zak o n n ik ó w , o ż y w il i  fran c iszk an ie  p rz y b y li  z P o l ­
ski, ży c z liw ie  p rzy ję c i p rzez  m ie jsco w y ch  w ie rn y c h  i s p e łn ia ją c y  różne  
fu n k c je  w  ś ro d ow isk u . M o ż e m y  m ó w ić  o sui generis p om ocy  k u ltu ra ln e j  
p rzez  n ich  p rzy n ie s io n e j. F ak t, iż s ę d z iw y  o jc iec  Idzi, p ie rw sz y  p rze ło żo ­
n y  tych  zak o n n ik ó w , b y ł  d a w n y m  w ię źn iem  o bo zu  w  D ach au , m ia ł r ó w ­
nież znaczen ie  sym bo liczne .

P rz e ło m  w e  w za je m n y c h  sto sun k ach  dotyczy , o czyw iśc ie , n ie  ty lko  
N ie m c ó w , o b ją ł  także P o la k ó w . D la  u zm y s ło w ien ia  sobie  o g ro m u  za istn ia ­
łe j za życ ia  je d n ego  p ok o len ia  zm ian y  s ię g n ijm y  d o  n a s tęp u ją cy ch  p rz y ­
k ład ó w . W  p ie rw sz y m  okresie  p o  zakończen iu  I I  w o jn y  ś w ia to w e j w  p ra ­
sie  i p u b lic y s ty ce  p o lsk ie j, ró w n ie ż  w  p ry w a tn e j  k o resp o n d en c ji, p isano  
w y ra z  „ N ie m c y ” z m a łe j lite ry . W  p ro g ra m a c h  k o n c e rtó w  un ikan o  
um ieszczan ia  u tw o ró w  R y sza rd a  W a g n e ra , k tó rego  m u zy k a  —  uch odzą ­
ca za ilu s tra c ję  „ ż y w io łu ” i „ d u c h a ” ge rm ań sk ie go  —  b y ła  szczegó ln ie  
cen iona  w  N iem czech  h it le ro w sk ich . W  p ra s ie  p ozn ań sk ie j 1945 r. toczy ­
ła  s ię  d y sk u s ja  w o k ó ł za gad n ien ia  czy  pozostaw ić , czy  też zb u rzy ć  za­
m ek  z b u d o w a n y  w  X I X  w . n a  s ied z ibę  cesarza  n iem ieck iego  w  P o z n an iu  
i s ta n o w ią c y  sy m b o l p ru sk o -n ie m ieck ie g o  p an o w an ia . T y lk o  oko liczność , 
że P o z n ań  b y ł  zn iszczony  n ie m a l w  p o ło w ie  i p o t rz e b o w a ł d u ży ch  g m a ­
chów , z a d e c y d o w a ła  o o d s tąp ien iu  o d  p o m y s łu  zb u rzen ia  zam ku . W  la ­
tach p o w o je n n y c h  ję zy k  n iem ieck i, jego  d źw ię k  n a s u w a ły  P o la k o m  ja k  
n a jgo rsz e  sk o ja rzen ia . M ło d z ie ż  p o lsk a  n iechętn ie  u c zy ła  się  ję zy k a  
n iem ieck iego  w  szkole. B y ła  to re a k c ja  na  p rzeżyc ia  z c za sów  ok u p ac ji 
h it le ro w sk ie j.

W  c iągu  k ilk u d z ies ięc iu  la t  n a s tą p iły  tak  zasadn icze  zm ian y  w  p osta ­
w ach  i zach o w an iach , że p rzy toczon e  w y ż e j —  ty lk o  ty tu łe m  p rz y k ła ­
d u  —  fa k ty  m o gą  się w y d a w a ć , ja k  g d y b y  d o ty c zy ły  b a rd z o  ju ż  o d le g łe j  
historii.

D z is ia j ję zy k  n iem ieck i jest p o w sz ech n ie  n au czan y  w  po lsk ich  szko ­
łach. C o  ro k u  k ilk ad z ie sią t ty s ięcy  u c zn ió w  n a jw y ż s z y c h  k la s  szk ó ł p o d ­
s ta w o w y c h  w y b ie r a  n au k ę  ję zy k a  n iem ieck iego  ja k o  o b o w ią z o w e g o ,  
a d a lszych  k ilk ad z ie s ią t  ty s ięcy  jak o  n a d o b o w ią z k o w ego . W  o gó ln o k szta ł­
cących  szk o łach  ś red n ich  n au k ę  ję zy k a  n iem ieck iego  p o b ie ra  każd ego  
ro k u  zn aczn ie  p o w y ż e j 100 tys. u czn iów , to jest b lisk o  p o ło w a  uczące j 
się w  n ich  m łod zieży . O d p o w ie d n ie  lic z b y  dotyczące  szk ó ł z a w o d o w y c h  
są także w y sok ie . P o p u la rn o ść  w y ższy ch  s tu d ió w  ge rm an isty czn y ch  
w  P o lsce  jest znaczna. W  d z ie w ię c iu  u n iw e rsy te ta c h  is tn ie ją  k a te d ry  lu b  
in sty tu ty  ję zy k a  n iem ieck iego .

M ia s ta  p o lsk ie  od w ie lu  la t  u t rz y m u ją  p a rtn e rsk ie  s to sun k i z m iasta ­
m i n iem ieck im i: P o z n a ń — H a n o w e r , G d a ń sk — B rem a , K r a k ó w — N o r y m ­
b e rg a  i inne. W  tych  ram ach  dochodz i do  ró żn y ch  fo rm  w sp ó łp ra c y  
w ła d z  i ad m in istrac ji, do  o ż y w io n e j w y m ia n y  k u ltu ra ln e j, do  o rgan izo ­
w a n ia  „ d n i” d an y ch  m iast w  P o lsce  itp.

W  zasadzie  w szy stk ie  w aż n ie js z e  d z ie ła  p isa rz y  n iem ieck ich  zosta ły  
p rze tłu m aczon e  i w y d a n e  w  Po lsce , s p o tk a ły  s ię  z m a so w y m  o d b io rem  
i fa c h o w ą  k ry ty k ą  lite rack ą . P o z a  ty m  m ożna b y  tu p r z j 1 szyć n ie z li-
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czoną ilość  d a w n ie js z y c h  i w sp ó łcze sn ych  fa k tó w  ż y w e g o  o d b io ru  w  P o l ­
sce k o n tak tó w  k u ltu ra ln y c h , n a  p rz y k ła d  w  d z iedz in ie  teatru , fi lm u , m u ­
zyk i. In sty tu t Z ach o d n i w  P o z n a n iu  p ro w a d z i d ok u m en tac ję  tych  k o n ­
ta k tó w  i o m a w ia  je  w  sw o ich  p u b lik ac ja ch .

P r z y jm o w a n e  p rzez  o d b io rc ó w  p o lsk ich  z ż y c z liw y m  za in te re so w a ­
n iem  dzie ł tw ó rc ó w  z R F N ,  w y s ta w , k o n certów , w y s tę p ó w  arty sty czn ych  
itd. id zie  w  p a rze  z w y s o k ą  oceną poz iom u  życ ia  i k u ltu ry  m ate ria ln e j  
w  ty m  k ra ju . W y d a je  się , że w  p rzesz ło śc i tzw . cud  go sp o d a rc zy  i n a ­
stępn ie  s z y b k i ro z w ó j c y w iliz a c y jn y  R F N  b y ł  je d n y m  z c zy n n ik ó w  p o ­
b u d za ją c y c h  u n as z a in te re so w an ie  d la  k u ltu ry  i n au k i tego k ra ju  o raz  
n a k a zu ją c y c h  o b se rw a c ję  p rze m ian  i p ro c e só w  d ok o n u jący ch  się  w  in ­
n y ch  dziedz inach  (n a  p rz y k ła d  w  po lityce ).

In te re su ją c y m  z ja w isk ie m  b y ło  k sz ta łto w an ie  s ię  k u ltu ry  k o n tak tó w  
m iędzy  P o la k a m i a N ie m c a m i p rz y b y w a ją c y m i d o  n aszego  k ra ju . M n ie j  
w ię ce j o d  p oczątk u  la t  s ied em d zies ią tych  tu ry śc i z o b u  ów czesn ych  
p a ń s tw  n iem ieck ich  zaczę li liczn ie  p rzy je żd ża ć  do  P o lsk i. N o rm a ln e  b y ło ,  
że n a w ią z y w a li  k o n tak ty  z p o lsk ą  ludnośc ią . J ak  w y k a z y w a ły  d a w n ie j ­
sze o b se rw a c je , częste b y w a ły  także  in cy d en ty  (p o w sta ją c e  na  ró żn y m  
zresztą  tle). O b s e rw o w a n o  je  n a  Z iem iach  Z ach od n ich , ró w n ie ż  w  W ie l -  
kopolsce, n a  P o m o rz u  i Ś lą sk u . Z  b ie g iem  czasu stycznośc i u le g ły , jeś li  
m ożna tak  p ow ied z ieć , „n o rm a liz a c ji” , n a w ią za n o  k o n tak ty  to w a rzy sk ie , 
ko leżeńsk ie , k o re sp o n d en c y jn e  i inne. G d y  w  1972 r. n astąp iło  —  na  
p e w ie n  czas —  tzw . o tw a rc ie  g ran ic y  m iędzy  P o lsk ą  i N R D ,  m ożna  b y ło  
za o b se rw o w a ć  z ja w isk o  k sz ta łtu jąc ego  się w sp ó łży c ia  na  baz ie  d a w n y c h  
niem ieck ich  go sp o d a rs tw , w s i czy  r e jo n ó w  zam ieszkan ia . D och o d z iło  tam  
do d o b ry c h  k o n tak tó w  m ięd zy  o d w ie d z a ją c y m i te te ren y  b y ły m i w ła ś c i­
c ie lam i n iem ieck im i ( lu b  ich  p o to m k am i) w y s tę p u ją c y m i w  spo łeczn ych  
ro lach  gości a p o lsk im i o sad n ik am i (lu b  ich  p o to m k am i) w y s tę p u ją c y m i  
v/ spo łeczn ych  ro lach  go spo d arzy . W  m iastach  p rzy g ra n ic zn y c h  nastą ­
p iła  p r a w d z iw a  ek sp lo z ja  ko leżeńsk ich  k o n ta k tó w  m ięd zy  m łodzieżą  p o l­
sk ą  i n iem iecką , a w  u rzęd ach  s tan u  c y w iln e g o  ud z ie lan o  ś lu b ó w  m a łżeń ­
s tw o m  m ieszan ym , k tó re  p oczą tk o w o  b u d z iły  sen sac ję , a p óźn ie j zaczę ły  
uchodzić  za rzecz n o rm a ln ą .

C z y  w sk az an ie  na  p rze ło m , ja k i ju ż  d ok on a ł się  w  stosunkach  m ię d zy  
sp o łeczeń stw am i p o lsk im  i n iem ieck im , w y c z e rp u je  p ro b lem aty k ę?  C zy  
p o z y ty w n e  ten den c je  b ę d ą  p o g łę b ia ły  się, a w sp ó łp ra c a  m iędzy  d w o m a  
p a ń s tw a m i ro z w in ie  się h a rm on ijn ie?

N ie w ą t p l iw ie  w y s tą p ią  różne  trudn ośc i i p ro b le m y , w y m a g a ją c e  d y ­
sk u s ji i k o m p ro m iso w y ch  ro zw iązań . D ra ż l iw e  s p r a w y  m n ie jszośc i n ie ­
m ieck ie j n a  Ś lą sk u  b ę d ą  p rzez  d łu g i czas p rzed m io tem  ż y w e g o  za in te re ­
s o w an ia  p o lity k ó w , o rg a n iz a c ji s p o łe c z n o -k u ltu ra ln y ch  i po lsk ich  m iesz ­
k a ń c ó w  tego reg io n u . Z a p e w n e  b ęd ą  w y w o ły w a ć  spo ry . In cy d en ty  an ty ­
po lsk ie , jak ie  m a ją  m ie jsce  po stron ie  n iem ieck ie j g ran ic y  o d  czasu zn ie ­
s ien ia  o b o w ią z k u  p osiadan ia  w iz  p rzez  P o la k ó w  u d a ją cy ch  s ię  d o  N ie ­
m iec o d b i ja ją  się  sze ro k im  echem  w  p ras ie  i o p in ii p u b lic zn e j. W y m a g a ­
ją  en e rgczn ego  p rze c iw d z ia ła n ia . M o ż n a  p rz e w id y w a ć , że p o ja w ią  się  n o ­
w e  p ro b le m y  zw ą zan e  z ek sp an s ją  go spod arczą  i p o lityczn ą  potężnych , 
z jed n o czo n ych  N iem iec  i s ła bo śc ią  p o g rą ż o n e j w  reces ji, zm ien ia jące j  
s w ó j u stró j, P o lsk i. W y s tą p ią  też z a p ew n e  rozm aite  sp o rn e  ap raw y , 
w  p e w n y m  sensie  n o rm a ln e  w  stosunk ach  m ięd zy  sąsiadam i. T u  o d w o ­
łam  się ra z  jeszcze  d o  p rz y k ła d u  z zak re su  s to su n k ó w  F r a n c ia -R F N .
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W  1986 r. o d b y ły  s ię  potężn e  d em o n stra c je  w  S a a rb ru c k e n  p rz e c iw  b u ­
d o w ie  pęzez F ra n c u z ó w  e le k t ro w n i a to m o w e j p o  d ru g ie j  sitronie g ran icy .  
N ik t  je d n ak  n ie  in te rp re to w a ł tych  d em o n stra c ji ja k o  p rz e ja w u  d a w n e j  
w ro go śc i m iędzy  F ra n c ją  i N iem cam i.

M y ś lę , że ew en tu a ln e  p rzy sz łe  zad rażn ien ia , tru d n o śc i i sprzecznośc i 
in te resów , jak ie  w y s tą p ią  w  sto sun k ach  m iędzy  P o lsk ą  i N iem cam i, b ę ­
dą  dotyczyć  n o w y c h  sp ra w , n o w e j sy tu a c ji po  o b u  stron ach  O d ry  i N y s y  
i ju ż  n ie z a k w es t io n u ją  p o jed n an ia , jak ie  d ok on a ło  się  m ięd zy  d w o m a  
d a w n ie j w ro g im i w o b ec  s ieb ie  spo łeczeń stw am i. T ra k ta k t  p o lsk o -n ie -  
m ieck i z 1991 r. p o w s ta ł p o  to, b y  ro z w ija ć  w sp ó łp ra c ę  i d ob ro są s ied zk ie  
stosunk i o raz  re g u lo w a ć  w  sposób  p o k o jo w y  i d ro g ą  k o m p ro m isó w  p ro b ­
lem y , jak ie  p rzy n ies ie  p rzysz ło ść .

„ P O J E D N A N I E ” —  C Z Y  T O  W Ł A Ś C I W A  K A T E G O R I A  
W  O D N I E S I E N I U  D O  P O L S K O -N I E M I E C K I E G O  

P A R T N E R S T W A  S Z K Ó Ł ?

W a ż n y m  d n iem  w  sto sun k ach  m iędzy  R zeczp ospo litą  P o ls k ą  a R e p u ­
b lik ą  F e d e ra ln ą  N iem iec  s ta ł się 17 c ze rw ca  1991 r .; p od p isan o  w ó w cza s  
T ra k ta t  o d o b ry m  są s ied z tw ie  i p rz y ja z n e j w sp ó łp ra c y . W  T rak tac ie  ty m  
za w a rto  zasadn iczą  m y ś l d otyczącą  ro z w o ju  s to su n k ó w  m ięd zy  o b u  p ań ­
s tw a m i i spo łeczeń stw am i, k tó rą  p re m ie r  M azo w ie ck i i k an c le rz  K o h l  
tak  oto  s fo rm u ło w a li  w e  W sp ó ln y m  O św iad czen iu  p od p isan y m  14 listo ­
p ad a  1989 r.: „S to su n k i m ię d zy  lu d źm i ro z w in ę ły  się  szy bc ie j i b a rd z ie j  
w szech stron n ie  n iż m iędzy  o b u  p a ń s tw a m i” .

P re a m b u ła  T ra k ta tu  p o w o łu je  -się w y ra ź n ie  na  znaczącą ro lę  c zyn ­
n ika  lu d zk iego  w  ro z w o ju  s to su n k ó w  m iędzy  p ań stw am i. U m a w ia ją c e  
się s tron y  s tw ie rd z a ją  b o w iem , iż są „ g łę b ok o  p rzek o n an e , że u rzec zy ­
w is tn ia ją c  ży w io n e  od  d a w n a  p rzez  ich  N a ro d y  p ra gn ien ie  p o ro zu m ien ia  
i p o jed n an ia , w n o szą  w a ż k i w k ła d  w  za ch o w an ie  p o k o ju  w  E u ro p ie ” . 
Jest sw o is ty m  novum  w  h isto rii p o lity k i m ię d z y n a ro d o w e j, iż u  sch y łk u  
tak  o b fitu ją c e g o  w  w o jn y  stu lec ia , w  k tó ry m  m ia ły  m ie jsce  d w ie  w o jn y  
św ia to w e , w y w o ła n e  p rzez  N ie m c y  pod  rz ąd am i m o n arch ic zn y m i i d y k ­
ta to rsk im i, jedn ostk i lu b  n a ro d y  w y w ie r a ją  n ac isk  n a  s w e  d em o ­
k ra ty czn ie  w y b ra n e  rząd y , d o m a ga jąc  się z a w a rc ia  u k ła d ó w  o  p r z y ­
jaźn i, a b y  p rz y w ró c ić  t r w a ły  p o rząd ek  p o k o jo w y  o p a rty  n a  p ra w a c h  cz ło ­
w ie k a  i d em o k rac ji. N a ro d y  i jedn ostk i łączą  się  tu  n ie ja k o  w  je d n y m  
w sp ó ln y m  akcie  w o li ,  chcąc a ż eb y  ich  r z ą d y  n a  baz ie  su w e ren n o śc i n a ­
ro d o w e j i d e m o k ra c ji u c zy n iły  p ok ó j p e w n ie js zy m . M o ż n a  odn ieść  w r a ­
żenie, ja k  g d y b y  w y w o d z ą c a  się  o d  H o b b e śa  i L o ć k a  teoria  u m o w y  spo ­
łeczn e j, p o  ra z  p ie rw sz y  zn a la z ła  za sto sow an ie  w  o dn ies ien iu  d o  stosun ­
k ó w  m iędzy  d w o m a  są s iad u ją cy m i n a ro d am i. T o  w ła ś n ie  d z ień  17 czer­
w ca  1991 r. p rzy n ió s ł n am  w  p rezen c ie  T rak ta t, w  k tó ry m  id ea  p ra w a  
m ię d z y n a ro d o w e go  m oże św ięc ić  s w ó j  n o w y  try u m f, o tw ie ra ją c  o g ó ln o ­
eu ro p e jsk i w ie k  n a ro d ó w . T ra k ta t  ten stan ie  się w zo re m  d la  in nych  
p a ń s tw  w  d a ls zy m  procesie  jedn oczen ia  się E u rop y .

ANDRZEJ KW ILECKI
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